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Będąc jeszcze redaktorem  en c h ć f  w Lon
dynie  , postanowiłem  sobie wziąć co roku  
uw oln ien ie  na kilka n iedziel, k tóre zwykle 
w Paryżu  p rzepędzałem . Tym  sposobem mia
łem  z tąd podwójny pożytek, na jp rzód , zem 
sie każda rażą dobrze zabawił, powtóre, żem 
się czegoś nauczył. Rzecz natura lna , z same
go już  pow ołania  mojego zajmowałem się 
najwięcej polityką, co sp ra w iło , żem zabrał 
znajomość z naczelnikami tak zwanej pod 
ów czas partyi l iberalnój,  do której pano
wie Lafayette , Benjamin Constant, Kazi
mierz P e r i e r , Sebastiani, j e n e ra ł  Foy, Ke- 
ra t ry  i Lafitte należeli.

Zalecający list pewnego przyjaciela z Lon
dyn u ,  do jene ra ła  Lafayette pisany, u ła tw ił  
mi wstęp do jego hotelu  ,' a mąz Len p rzed 
stawił m nie osobom, którem  wyżej nadmie
n ił. Rzadko kiedy zaniedbałem pl-zybyć na 
ty  jodniow e S o ire e . k tóre ówczesny, główny 
dowódca gwardyi narodowej, w swoim ho
te lu  p rzy  ulicy A njou S n in l-H o n o re  dawał. 
W pomieszkaniu jego czyto przez p rzypa
d ek , czy tez przez w yrachow an ie ,  zgro
madzał] się najpiękniejsze damy stolicy. Dla 
tego też uczęszczano tam mnóstwo męzkiej 
młodzieży. Zwyczaj francuzki dozwalający 
każdemu zaproszonemu wprowadzać swych 
przyjaciół w  dom, do którego jem u  samemu 
uczęszczać pozw olono, sp ra w ił ,  iż się za
wsze niemała ilość nowych gości przedsta
wiała. Lafayette robił  honory  w swoim sa

lonie  z niejaką republikańską p rosto tą ,  z po
za której się jednakże ugrzeczniony szlachcic 
dawnej daty przebijał. Ze wszech s trćn  u- 
biegano się o wolność znajdowania się na 
tych w ieczo rach , chociaż nie było tam o- 
wych koniecznych a n ie  bardzo kosztownych 
posiłków: herba ty , ciasteczek i wody z cu
k rem , na k tórych na żadnem paryzkiem 
S o iree  nie zbywa. Książę Broglie zostający 
podówczas na czele dziennika Globe, tu
dzież pan Reuiusat, zięć a małżonek w n u 
czki Lafayelła, były najznakomitsze l i te ra 
ckie osoby tegoż towarzystwa. Co się tyczy 
polityki, rozm awiano tam z wielką o tw ar
tością, i ń igdym sobie wyobrazić n ie  m ógł, 
aby rząd miał po trzebę posełać szpiegów 
w miejsce, które tak wiele dain odwidzało. 
Zresztą  Bourbonowie mieli w ie lk ie  zaufanie 
w  republikańskim w e te ran ie ,  którego jako 
niewinnego utopistę powszechnie uważali. 
Lafayette w swych rczm ow achn ie  odznaczał 
się świetnym  ta len tem ; mów ił wiele i często 
bez szyku. Angliuów i Am erykanów przyjmo
wał u siebie bardzo uprzejm ie , a mianowicie 
gdy m u przez Benthama byli po leceni,  dla 
którego miał wielkie poważanie. Przeci
w nie  zaś panem  T alleyrandem  pogardzał 
w najwyższym stopniu , i widać było  ocze- 
w iście , za się bardzo powyciągał, aby o 
tym przebiegłym  dyplomacie, nazbyt ostro 
się n ie  w y ra z i ł .

N ieporozum ienie , k tóre zaszło miedzy 
panem  Lafitte a królem F rancuzów ', ma 
wielkie podobieństwo do nieporozum ienia  
tegoż ostatniego z panem Lafayette. Lafitte 
w roku 1830 nie był bynajmniej stronnikiem 
partyi republikańskiej. Jego marzeniem  była
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monarchijr; demokratyczna. Był on zaćm  n 
m e Jsm , afe cokolwiek zarozum iałym ; nie 
majac nie dość na ostrożności przeciw pod
s tępom , łi tory cli na niego uż y w a n o , nie po
został długo w posiadaniu władzy i nie spo
strzegł, że za wieł.e swoim siłom zaufał, 
Nieszczęśliwy o b ró t ,  jalu wzięły jego sto
sunki m ajątkow e, spowodow ał go do usu
nięcia się w kilka miesięcy po swoim w stę
pie  cło ministeryjum . W istocie zaś czuł się 
przez to być urażonym , że g łów ny naczel
nik państw a, który niegdyś tak mocno o 
łaskę ludu się s ta ra ł ,  zaczął coraz mnićj 
uważać na opmiję publiczną i coraz większe 
niósł ofiary życzeniu pojednania się z uko- 
ronow anem i g łod  ami w E u ro p ie .  W niepo
rozum ien iu  pomiędzy panem Lafitle a k ró
lem , widać było jeszcze większe rozją trze
nie, niż pomiędzy panem Lafayetle a Ludwi
kiem F ilipem , który naw et większy wzgląd 
okazywał dla naczelnika partyi repuLtikań- 
skiej, niż dla swego byłego ministra. Z r e 
sztą przyczyną n ie ła sk i , w którą popadł u 
Ludwika F ilipa , miało kyć także bogactwo 
i hojność, k tórem i wielki ten bankier w isto
cie oszczędny dw ór królewski przyćmiewał.

Pan  Lafitte ujrzawszy się spowodow anym  
do oszczędności, dow iódł, że i tę  rno tę  pe ł
nić umie. M iałem  sposobność widzenia go 
w t M alsoiis -  L a fitte , pośród tego miasta , 
w  którem  dla podwyższenia swych docho
dów, przepyszną swą rezydency ję  willami 
otoczył. \V okazałym swoim pałacu miał 
tylko dwóch służących, i zajmował się wszel- 
kiemi szczegółami swojego gospodarstwa. 
To  ograniczenie s i ę , to rozdrobn ien ie  na 
mule wille  swego zw ie rz y ń c a , i n iek tóre  
inne  przyjazne okoliczności, dozwoliły mu 
Zlikwidować swoje bankierskie in teresa i 
wycofać majątek, który  zawsze jeszcze zna
cznym nazw ać można. Lafitte miał mieć o- 
koło 37 miłijonów franków majątku. Obe
cnie stoi on znow u na czele dom u bankier
skiego. Lafitte jest zacnym mężem i biegłym 
w przedm iotach finansowych , ale wielkim 
politykiem nie  by ł nigdy, nigdy nim nie  
Ledzie.c

Prędzej Kazimierz P e r ie r  mógłby sobie 
do tego rościć prawo. Pom iędzy  n m a Co-  
ningiem  dałoby się znaczne okazać podo
bieństwo. W obudwóch taż sama chciwość

sławy, tenże sam pośpiech w przedsięw zię
c iu , taż sama gorliwość w w ykonan iu , taż 
sama ufność w swoje szczęście, i taż sama 
pogarda obcej rady. Obadwaj ci mężowie 
mieli szlachetne przym ioty  i wolny, nieza
wisły sposób m yślen ia , którego żaden obcy 
w p ływ  ugiąć nie zdołał. Chociaż prosty  u- 
por  był przemagającóm znamieniem ich cha
ra k te ru ,  przecież u legał on wszelkim w a
runkom  grzecznej przyzwoitości. Takiż sam 
był ich stosunek co się tyczy ich m onar
chów. Obadwaj w  najwyższym naczelniku 
państwa nie  upatryw ali  jak tylko pierw sze- 
go sługę ustaw krajowych. Obadwaj cier-* 
pieli na niestrawność, przezco do draźliwo- 
ści sk łonn i,  częstokroć się nictylko swyin 
kolegom ale naw et monarsze narazili. Ka
zimierz P e r ie r  chciał podobnież jak Caning 
wszystkę władzę skoncenti ować w swem rę 
ku; zasięgał on ud swych kolegów rady  tylko 
dla teg o ,  aby przeciw  ustawom  konsty tu
cyjnym nie uchybił. W skutek swojego w y
chowania i wiadomości w  stosunkach h an 
dlowych, pokładał wielką wagę w sprzy tn ie -  
rz u  z Anglijo. Caning podobnież życzył so
bie zaw sze, aby z gabinetem  francuzkitn 
w  przyjacielskich związkach zostawano.

Zanim P e r ie r  wyszedł do m in is te ry ju m , 
usiłował założyć angielsko-francuzkie tow a
rzystwo , k tórehy odłogiem leżące powiaty 
w Bretanii upraw iło . Tą myślą zajmował 
się naw e t  gdy się dostał do ste ru  rzą d u ,  
i pokładał największą nadzieję w dobrow ol- 
nćm wyniesieniu  się ludu  z Szkocyi i l r l a n -  
dyi. Był on najpićrw szym  w  swoim k ra ju , 
k tóry  machin parow ych u ż y ł , jednakże za
miar jego bez pomocy Anglików, byłby zo
stał bez skutku. Ztego pow odu wszedł z pe
w nym  Anglikiem w sp ó łk ę ,  jakoż większa 
część robotników jego, z Anglii przybywała. 
Nad śmiercią jego n ie  bardzo ubolewano. 
Był 011 nazbyt twardej głow’y, aby od par
tyzantów  swoich mógł być kochanym. Lu
dwik Filip oddawał mu w praw dzie  spra
w ied liw ość ,  ale : on uczuwTał to  d o b rze ,  
że energ iczny  charakter  ten  n iem ało  go 
przygnia ta ł i na żaden sposób istotnego 
kierunku spraw  odjąć sobie n ie  dawał, .la- 
koż administracyja Kazim iirza  P e r ie r  była 
ze wszech miar najdzielniejsza od r. J830 , 
n ie  wyłączając nawet administmcyi pana
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Thiersa. A chociaż ten rów nież  jest czynny 
i rów nież  jak Kazimierz P e r ie r  chciwy sła
wy, przecież nie zdołał on się otrząść z wyż
szego w p ły w u ,  k tóry  dla ministrów tyłłto 
niejakie wolne wykonanie swej n iezm iennej 
woli pozostawia.

Gdy się w przypom nienia innych czasów 
wstecz pom knę, widzę przed sobą pana Ke- 
ra try ,  który w chw ili ,  gdym go poznał, był 
jednym  z naczelników opozycyi w izb ie  de
putow anych. Nie odznaczał on się świetną 
w y m o w ą , atoli miane mowy jego nabierały 
ważności w czy tan iu . Odwidzając go zwykle 
z -rana  , zastawałem go praw ie zawsze w sy
p ia ln i,  gdzie sam sobie w im bry lm  kawę go
tował. Pan Heratry  wiedząc , żem nigdy nie 
wyszedł z domu bez przeczytania przyna j
m niej jednego dziennika, zapytyw ał mnie 
zaw sze , gdy wieczorem w przódy w izbie 
miał jaką m ow ę, azuliin czytał mowę jego ;  a 
gdym jego pytanie po tw ierdz ił ,  w tedy rzekł:  
»No, cóż wpan powiesz? Nie byłaz piękną?« 
M ybyśmy w członku izby niższej takiej p ró 
żności n ie  śc ie rp ie li ; atoli we Francyi po
dobne vvyrażenia się, nie mają w sobie nic 
śm iesznego , i bynajmniej ich za znak sła
bego um ysłu  poczytywać nie należy. F re-  
nologowie u trzym ują , £e u Francuzów  or
gan próżności, jes t  ze wszystkich najbar
dziej wykształcony.

Z rannych  moich odwidzin u pana Kera- 
t ry  przekonałem  s ię , że dyplomatycy w Pa
ry żu  wcześniej niźli w Londynie w stają. M i
n is trow ie  powiększej części pracują  już  od 
ósmej godziny z-rana. W czas ie , gdy lord  
M elbou rne  z lordem Palmerstonem  jeszcze 
czekoladę piją i z największą wygodą b redn ie  
faszyjonabł dziennika 31om ing  -  P ost  albo 
też p iorunujące  zarzu ty  gazety Tim es  czy
tają , członkowie gabinetu francuzkiego każa 
już  zajeżdżać swym powozom i do izb się 
na posiedzenia udają.

Pan  Sebastiani, któregośmy jako posła 
w Londynie w idzieli,  dopokąd należał do 
in in is te ry ju in , b y ł  jednym  z najczynniej- 
szych członków rządowych. Od godziny 
6iódmćj siedział już w  sw oim gabinecie i 
popijając k a w ę ,  przy jm ow ał naczelników 
dywizyj z raportam i. Skoro to za trudnienie  
ukończy ł,  juz dawał posłuchanie swoim po
ufałym  ajentom  i przyjaciołom. O godzinie

dziesiątej następow ało  posłuchanie  posłów’. 
Potem  b ra ł  się do czytania i dyktowania 
depeszy. O godzinie pierwszej szedł do izb 
na posiedzenie ; po upływ ie  dwóch godzin 
pow racał  zw ykle , poczem pracow ał do sa
mego o b ia d u , k tóry  ile możności przyspie
sza ł ,  aby przyjął osoby, k tóre się co w ie
czora w jego salonie zgromadzały. Taki jest  
w ogóle sposób życia ministrów' francuzkich.

Najleniwszym m inistrem  ze wszystkich , 
k tórych  znałem  , jest pan Thiers . Nieraz po 
całych tygodniach zostaw iał on n ieprzejrza
n e  a k ta , k tóre  natychmiast zała tw ionem i być 
miały. Gdy wystąpił z in in istery ju in , na
zb ierało  się w  jego p ryw atnym  gabinecie 
takie mnóstwo p ap ie rów , iż następcy jego 
popodpisywać ich nie byli w  stanie.

Za moich czasów’ kilku sekretarzy nasze
go skarbu , wpadło  było na szczególniejszą 
myśl ulżenia sobie uciążliwości swego u rzę 
du. Zdatny pisarz musiał się w praw ić  do 
udawania  p o d p isu , a niekiedy naw et i cha
rak te ru  ministra ; musiał odpisywał na wszy
stkie listy, o którychby m inis ter  koniecznie 
pow inien  być osobiście zawiadomionym.

Osobiste posłuchania w  Anglii są mniej 
uciążliwe niż we Francyi. U nas  każdy de
partam en t ma jednego  albo dwóch podsekre- 
tarzów  stanu, którzy proźby dziewięć dzie
siątych części osób załatwiają. W Anglii nikt 
się nie czuje być u rażo n y m , jeżeli go sam 
minister nie przyjmie. W P aryżu  zaś, gdzie 
n ie  masz stanowych podsekretarzy, wzięło
by za zle m in is trow i,  gdyby znakomitego 
proszącego, do naczelnika b iu ra  odesłał.

Król sarn daje często posłuchanie  tym 
w szystk im , od których się ważnych donie
sień spodziewać może. Nieraz daje on ta
kowe wcześniej, niż londyński kupiec swój 
sklep otworzy. »Raz zastałem tego m onar
chę#, opowiadał mi przy jacie l,  *>już o go
dzinie siódmej z-rana w  jego gabinecie to
a le tow ym , gdzie przed  nim stała śklanka 
z rozpuszczonem rumbarbarum. Tego lekar
stwa używa on najczęściej, gdy niestrawność 
żołądka m u  dojmuje. M onarcha  ten  w e
zwawszy m n ie ,  abym us ia d ł ,  zaczął mi 
zadawać n iek tó re  zapytania o stosunkach 
angielskich, i przechadzając się po pokoju, 
popijał swe lekarstwo. Nagle zaczął się u- 
skarzać na p rzy k re  swe położenie. M ów ił,
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iz  ustawicznie staczać musi walkę z podstę
pem , dum ą, jaw nein  i łajnem n iedow ierza
niem  , atoli największy kłopot sprawiało mu 
uregu low anie  spraw  teatra lnych. Na te  sło
wa nie mogłem się wstrzymać od śmiechu. 
»Wpan się śmiejesz* rzek ł ,  »widać, źe w pa
n u  nie wiadomo, jak wiele ważnych spraw  
łączy się tu  z ru ladą  lub pirouelem !* 

Wszystkie wies'ci o króla oszczędności, 
należałoby wziąć pod surow ą kry tykę ; nie 
dla tego, jak gdyby hojnos'ć była jedną  z za
l e t ,  któremi ten m onarcha najbardziej się 
odznacza , ale pomimo najściślejsze jego 
w porządku zam iłow anie , możemy wiele 
zaszczytnych rysów  charak teru  jego p rzy
toczyć. Gdy jeszczeby ł księciem Orleańskim, 
panow ał w  domu jego taki system porządku , 
jaki nieraz starsza linija B ourbonów  w y
śmiewała. On sam zaw ierał wszelkie kupna; 
porcyje  dla koni nieoledwie ze na funty  nie 
ważono. P raw ie  wszystka jego służba sama
sie wiltlować m usia ła ; on zaś zaw arł hon- • 7
trakt z pew nym  restaura torem  , na mocy 
którego tenże za pew ną cenę obowiązanym 
by ł dostarczać po traw  tak dla książęcego 
s to łu ,  jak i dla pewnej części jego służby, 
k tóra  s trawnego nie brała. Lecz w tymże 
samym czasie dla osób zostających na miło
s ie rdz iu , dla z-ubożałycli kupców i t. p. wy
daw ał 100,000 franków  rocznie. W spierał 
także pew nego młodego cz łow ieka , który 
później jednym  z najcelniejszych dram aty
cznych au to rów  został. Opowiadano mi z pe
wnego źród ła ,  że Aleksander Dumas, który  
jako commis w b iu rze  P a la is-R o ya l  b y ł  za
trudniony, o trzym ał pozwolenie  pracowania 
przez rok cały bez p rze rw y  nad pierwszym 
dram atem  swoim. M onarcha ten um ów ił się 
z n im ,  że 'jeżeli  ta pierwsza próba się n ie  
pow iedz ie ,  natenczas Aleksander Dumas do 
swej skromnej pracy w b iurze powróci. Je 
dnakże św ietny skutek uw ieńczył usiłowa
nie poety. Z resztą Ludwik Filip ma być 
w drobnostkach bardzo ścisły. (Frusev's MagazJ

W  Y I* I S Z  P A M I Ę T N I K Ó W

P O D R Ó Ż Y  P O  S Z W A J C A R Y I .
l .  s p a d  n E N t r .

Pewnego podróżnego zapytano: co też widział 
w Szwajcaryi ? 9Anglików*,  odpowiedział ten że ,  
i nic nie rzekł więcej.

Ta lakoniczna odpowiedź jest bardzo Uafna,  
albowiem  nie można lepiej jed n em  słow em  skre
ślić podróży po dwudziestn i dwóch kantonach-

W przeciągu p ięknej pory rok u ,  to znaczy, od 
pierwszych promieni w io sn y , aż do pierwsze
go śpiegu j e s i e n i , wystawiona jest  Szwajcaryja 
na gorszą p lagę,  aniżeli E g ip t  na szarańczę.  
W tym czasie b owiem  wpadają na Szwajcaryję‘An- 
glicy w stokroć liczniejszych t łu m a c h ,  niż ono  
straszne wojsko, które ISOK r. po zbnntowanej  
I le lw ecyi grasowało. W iadom o, z jak im  nporem  
i zaciekłością przyjęli Szwajcarowie zastępy ks ię
cia L e o p o ld a , jak podczas sławnej owej rozpra
wy pod Morgarlen, kwiat n iem ieck ich  rycerzy  
zd m zgotanym  zoslał granitowemi bryły i skał 
złom y, które związkowi w łościanie szwajcarscy 
ze szczytów swoich gór na nie miotali.  Dzis iejsi  
Szwajcarowie, dalecy od hartu i zaciętości przod
ków sw oich , grzecznićj przyjmują przybylców,  
jako spokojnych zdobywców, którzy n ie do ich  
wolności,  ale do poezyi ich okolic, szturm przy
puszczają.

Dokądkolwiek  zwrócisz o k o , wszędzie spo
strzeżesz Anglika w kauczuk ubranego, dla ochro
nienia się  od w ilgoc i,  zaopatrzonego dalowidem  
dla odkrycia p oblizk icli  i odleglejszych piękno
ści przyrodzenia. Pod tym A n glik iem , czyli ra
czej pod lem i trzydziestą tysiącami Anglików  
wszelkiej pici i w ieku gaśnie, znika, zaciera się  
Szwajcaryja, gin ie u czu cie  dla cudnej p iękno
ści , która cię otacza ; a len uroczy kraj zdaje 
się być tylko angielskim  o grod em , kunsztownie  
na wielką stopę założonym. Łatwo p ojm iesz ,  że  
jeże l i  Szwajcaryja cokolwiek jeszcze zatrzymuje  
swej starożytnej cechy, swych malowniczych oko
lic ,  swej staroświeckiej, włościańskiej budowy,  
jeże l i  nie ścina swych starych j o d e ł , n ie zasy
puje parowów, nie zakłada na leśnych potokach  
m ostów , nie b ije po górach gos'eińców, wszystko  
to dzieje się tylko z samej m iłości ku Angli
kom  , aby dla nich przedm iotem  c iek a w o śc i , 
ce lem  podróży pozostać.

Starożytna Szwajcaryja zgina s ię  sam ochętnie  
pod gwineam i a n g ie ls k ie m i; i le  możności stara 
się  zapom nieć o so b ie ,  aby się  zauglizowała.  
Gdy poprosisz gór m ieszkańców, by ci owę s łyn
ną d um kę alpejską zanócili,  bądź p ew ien ,  iż1 za
miast n iej ,  God sa v e  llie queen  usłyszysz. Chci
wość p ieniędzy wyradza narodowość! Gdy w gó
rach do samotnej wnijdziesz chaty, nade drzwia
m i obok niezgrabnie wyciosanego w izeru nk u ,  
przedstawiającego W ilh elm a Tela lub też przy
sięgę trzech Szwajcarów, spostrzeżesz p ły tę :  
spółki F en iks z Zurychu albo Berny; s p o s t r z e 
żesz ,  że ta chata zamiast od law in , od ognia j e st 
zabezpieczona. Zażądaszli śniadania, i sądzisz,
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że  ci sk rom nem  j a d łe m , św ieżem i jajami i 
sm acznem  m lek ie m  u s łu ż ą ; "mylisz s ię ,  zamiast 
tego postawia ci na stó ł:  rostbeef, pudding} p o rte r  
i ser chesterslw; grojskiego sera ani siadu nie 
znajdziesz w górach. Po skończonem  j e d z e n iu , 
m łod y  chłopalt szwajcarski, który John albo 
T o m  się nazywa, przynosi ci na kartce rachu
n e k ,  tak wysoko podany, jak gdybyś w najwy
tworniejszej oberży londyńskiej był na obiedzie; 
w  czasie gdy pijesz k a w ę ,  przynoszą ci gazetę— 
dziwisz s i ę ? — ta chata p renum eruje  się na M or- 
ning-C hi oniclc.

T akie  i tym podobne osobliwości spotykasz za 
każdym krokiem  w tym tak uw ielb ianym  góral
sk im  kraju, który dla m ieszkańców  angielskich  
jest  t e m ,  co dolina Montmorency dla Faryżanów.

P ierwsze nieprzyjem ne w rażenie, którego po
dróżny na wstępie do Szwajcaryi doznaje , jest  
kłopot z siedmią róznem i gatunkami monety.  
Z resztą taż sama nieprzyjemność panuje w każ
dym kraju, z tą tylko różnicą, iż z wszystkich  
m o n e t  europejskich, moneta szwajcarska jest naj
brzydsza i prawie nie do obliczenia. Wczoraj by
łe ś  jeszcze  w Baden , a juz  z w ie lk im  oporem  
przyjmowano od ciebie m onetę  W ie lk iego  księz- 
twa ; dziś jesteś w Szwajcaryi, gdzie m oneta ba- 
deńska żadnego kursu nie m a ; zwyczajny kraj- 
car został wyrugowanym przez tak zwany p ie
niądz bat%. Są także m onety po j e d n e m u ,  da a, 
sześć i więcej baców; d u ż e ,  czarne, niezgrabne  
sztnki b ez dokładnie rozróżniającego znamienia.  
Musisz więc zagraniczny pieniądz na szwajcar
ski wymieniać.

Pew ien  podróżny, którego finansy były w  dość 
dobrym stanie , chciał raz przekonać się , jaka  
też przez wymianę poniesie stratę. Odbywał on 
dość długą podróż, opuścił  Francyję i prosto do 
Franhfortu pojechał; tam udał się do poleco
nego m u  bogatego negoeyjanla z prośbą, aby m u  
•złoty pieniądz dwudziesto -  frankowy na różne  
krajowe monety zm ieniał.

Wziąwszy te m onety , zachował je  w osobnej 
sakiewce. Przybywszy do M nichowa, w ym ieniał  
m onetę  frankfortską na takąż sam e kwotę m o 
nety bawarskiej; w Berli ie w ym ien ia ł  pićniądz  
bawarski na p ru sk i; toz samo uczynił w W ie
dniu, M edyjo lan ie , Neapolu i I lzym ie.  Zwidzi-  
wszy W łochy, udał się do Szwajcarii,  popłynął  
w dół Ticnu, odbył podróż po Uolandyi i B e l
g i i ,  i zawsze m onetę lego kraju, który opu
s z c z a ł ,  m ieniał na monetę tego kraju, do któ
rego jech a ł;  przyczeni jednak udawał się zawsze 
do osób godnych zaufania, i które ani go zwo
d z i ły ,  ani też za wym ianę laży żadalv. Z tem  
wszystkiem  sakiewka w czasie tej podróży utra- 
cala na wa tzc , i od granicy do granicy slatyala się

coraz lżejszą i m onetą m niej wartującą. W k oócu  
sześc io-m iesięcznej podróży, resztę p ien iędzy wy
m ien ia ł  na m onetę  francuzką. a z pieniądza z ło 
tego, wartości dwudziestu franków, nie wydawszy 
aby jed n ego ,  tylko mu dwanaście sous  pozostało  

Tak w ie le  na wartości utraca pieniądz złoty  
w podróży, wyobraźmy sobie teraz koszt podró-, 
zy w o k o ł o  światal —

Jadąc w  prostej linii z Tiadenu do Szwajcaryi, 
p ierwsze m ia s to , w którejp się zatrzym ujesz, 
jest  Szafhuza. D obrze zawiadomieni podróżni  
wysiadaji pod koroną W e wszystkich miastach,  
włościach i miasteczkach Szwajcaryi, jest  dom  
góścinny pod koroną , który chociaż niepajwy^ 
tworniejszy, jednak zawsze w całej okolicy jest  
jednym  z najlepszych, i który przeto m iędzy  in- 
n em i najbezpiecznej obrać można. Znakiem  tych  
oberży jest  królewska korona, co dla rzeczypo-  
spolitej nie bardzo stósowne.

W Szafhuzie n ie  masz żadnej osobliwości go- 
drej widzenia, ale niedaleko z tamtąd jest  spad 
B e n u ,  jeden z trzech cudów Szwajcaryi. D ru g ie  
dwa cud-a są: Góra I ly g i  i podgórze.

D o zwidzenia tych i wielu innych osobliwo
ści , potrzebne są dwa gatunki p rzew od n ik ów : 
najprzód przewodnik drukowany w dwunastówce,  
zwykle bardzo lichy; powtóre przewodnik żywy, 
który jest najlepszy i najpewniejszy, a nawet dla  
tych niezbędny, co książkę przewodniczą mają.

Gdy tych przewodników zapytasz, czy godną  
je s t  uwagi okolica, do którćj cię prowadzą, każdy 
z nich odpowie: rWszyscy Anglicy ją zwidzali.® 

A wiec że Anglicy spad I łenu  odwidzają, ju ż  
przezto samo każdemu zwidzie go należy; jakoż  
jest on w samej rzeczy przedm iotem  godnym  po-  
dziwienia. 'Wyobraź sobie rzekę, która z wyso
kości ośmdziesiąt stóp, w dół spada. Spaniały teu  
widok nie potrzebuje dłuższego opisania.

a .  n  y  g  i .

Jeżeli  kilka s łów było  dostatecznych do opi
sania spadu Renu przy^Szafhuzie, w ięc  s łusznie  
wieleby trzeba stronic na opisanie cudów R y
gi , a przecież byłoby trudno dać o tej górze  
dokładne wyobiażenie . Natura jest  silniejszą  
w swoich utw orach, niż duch ludzki w swych  
opisach, i zdaje s i ę ,  że  w t e m  m iejscu  um y
ślnie rozwinęła ona swój przepych, aby poeta  
w najwyższem sw rm  natężeniu sprostać jej n ie  
zdołał.

Przybyliśmy do Z n rych u , miasta owianego p o
rannym p odm uchem  wietrzyków, leżącego przy
jem n ie  nad brzegiem sw ego jeziora , jakby nad 
ogrom n em ,ok iem  niezmierzTonem zwierciadłem ;  
le k k ie ,  chyże łodzie m kn ęły  po n ićm  m polo- 
tnc w powietrzu jaskółki.
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l )u  h o te lu ,  w lu ó ry m eśm y  w ysied li ,  ujrzeliśmy  
z różnych strón idących A nglików  z d łu g ić in i ,  
że lazem  okutem i kijami w ręku; hylito pielgrzy
m i powracający z góry R y g i , z m alowniczej wy
c ieczk i ,  niosąc z sobą jako troleję kostur p o
dróżny, który z dumą p rzechow ują , a powróci
wszy do d o m u ,  wieszają go na śc ianie, aby im  
w  dniach spoczynku trudy i n iebezpieczeństwa  
przypom inał.

Nie masz w  świecie większych zbieraczy reli-  
kwij jak Anglicy. Dokądholwiekbądź jadą ci lu 
dzie , zewsząd m uszą przywieść z sobą jakąś pa
m iątką; m ało  im  na tern zależy, czyto jest  złoty  
m edal lub wysuszona ro ś l in a , z iom ek  staro
żytnego posągu lub  lichy l trzem y k , byle się  
tylko n im  poszczycić i rzec m o g l i : *W tym a 
w tym roku u jech a łem  tysiąc ośtnset m il  i to 
p rzyw ioz łem  z sobą.*

D la  zaspokojenia tej manii, żadna cena dla lycli 
fanatycznych podróżn ych , nie jest  za wysoka; 
kieska ic h  jest zawsze gotowa do poniesienia  
takich ofiar; trwonią oni swe z ło to ,  co w iększa,  
j e ż e l i  p r z e d m io t , który jako pamiątkę podróży  
■uzyskać p ragną, nie jest do sprzedania, wtedy  
na inny sposób nabyć go usiłują. Namiętność  
wszystko uniewinnia. B óg  tylko raczy wiedzieć, 
i l e  ludzkość na tym kramarskim haudlu straci
ła :  i le  p ięk n y c h ,  spaniałych starożytności na 
cząsteczki rozdrobniono, i po jednej sz tu ce ,  po 
jed nent  ziarnku sprzedano. —  Z r esz tą  m ało co 
j es t  w Szwajcaryi, czegoby za pieniądze nabyć  
n ie  m ożn a;  dostateczna je s t  tylko coś m ieć  na 
sprzedaż. »Bugaty jaU A nglik«,  jestto przysłowie  
szwajcarskie; ale ju ż  teraz ono nie m ów i: rpłaci 
jak  A nglik4 , bo od niejakiego czasu już i inne  
narody tak drogo jak oni płacić m u szą ,  z tą tyl
ko różnicą , że Anglicy  w ię c e j , nierównie w ię
cej spożywają , i właśnie na ' tein wielka zaleta  
i w ie lk ie  ich  państwo zależy.

Miedzy inne m i kosztownościami sprzedali 
Szwajcarowie podróżnym drzeWo W ilh e lm a  Te-  
l a ,  to jest  d rzew o , do którego okrutny Gessler  
syna T e la  przywiązał i postawiwszy m u  na g ło 
w ie  ja b łk o ,  kazał je  ojcu strzałą z głowy syna 
zestrzelić.  Danija z Śzwajcaryją, jako o własność  
swoj.^, toczy spór o ten wypadek. Ale lak się  
dzieje po większej części z podaniami średniego  
w iek u .  Jeżeli  kronikom  wierzyć m o żn a ,  n ieje
dna była Gabryjela z W e r g y ,  której zazdrosny 
m a łżo n ek  dał na ucztę serce zamordowanego  
kochanka. Prawie wszystkie dzieje m iło sn e  i h e 
roiczne przygody, mają podobny sobie początek;  
sąto purpurowe nastrzępiny, ja k ie m i niektóre  
narody, romantyczne i wojenne roczniki swoje  
upiękniają. — Jakkolwiek-bądź i cokolwiek Da-  
nijS m ów ić  może , przecież strzału Tela,  szwaj

carskiemu związkowi zaprzeczać nie m yślim y.— 
D rzew o  W ilł ie łm a T e la  puściło g łęboko korze
nie i przez długife lato stało thocno. Było cią
g le  drzewem  ś w ię te m ,  drzewem  w o ln o śc i .—• 
A przecież ani w iek ,  ani sym Lol, ani sława nie  
zdołały ochronić od zaguby tego żyjącego po
m nika I Chciwość wzięła górę. Rzucono sir nań 
w  zgrzybiałym w ie k u ,  upadło nieżałowane pod  
t o p o r e m , a łakomi podróżni podzielili  się jego  
szczątkami. Opowiadają, iż pewien Anglik ltupił  
z n iego cztery deski, z których sobie trumnę zro
bić kazał. Otóż to mi prawdziwy p om ysł angielski!

Rygi przedstawia podróżnym o g r o m n e , spa- 
ltiałe panorama. Ze szczytów jego  widać w oltół 
n iezm iern ą , n iem al na sto m il p łaszczyznę, na 
której leżą m iasta, w ło ś c i , jeziora i lodowce , — 
miast samych jest około dwadzieścia, jezior k i l 
kanaście,  a włości i lodoiiców  bez l ik u .  Z tern 
wszystkićin ze szczytów Rygi najpiękniejszy jest  
wschód słońca; kto m u pizypmrzyć się ma to 
szczęśc ie ,  len pewnie nie pożałuje przedsię
wziętej podróży; alołi gdy się wedrzesz z wiel
k im  trudem i uuużenie in  na górę w  nocy , dla 
dustania się na szczyt najwyższy ze ś wi t e m,  gdy  
twoi przewoduicy pocieszając cię w uciążliwej 
podróży, obiecując ci widult najspanialszy na
reszcie pompatycznie oznajmią: »Olóż jesteśmy  
u celu*, nieraz się zdarzy, iż ty patrząc z najwię
kszą ciekawością w o k o ło  s ie b ie ,  nie a nic nie  
ujrzysz jak tylko tnglę  sżarą! Godzina upragnio
na przem ija: widowisko przedstawione być nie  
m o ż e ,  dla nieprzewidzianej słabości g łównej o- 
soby, to jest — słońca.

Dramatyczna ta przeszkoda bardzo się często  
wydarza ; gdyż w tym pięknym  kraju nie każde
go poranku wstaje stuńce , a nierównie punktu  
alniejsza m gła  osłania nazbyt często swoim pła
szczem  te cuda natury. A le podróżny angielski  
jest  w swej przyjemności upaity, nie zn iechęci  
go żadna przeszkoda; przybył on , by z Rygi 
widział wschód słońca , i koniecznie widzieć go 
m usi. A choć nadaremnie wdarł się  już  raz na 
sam szczyt góry , schodzi z niej spokojnie na 
dó ł ,  wstępuje do oberży, spożywa na dzień czte
ry obiady, pije herbatę ,  czyta gazetę T im es,  
puli cygaro z liawauny, a nazajutrz wdziera .się 
znowu na górę ,  aż pokąd nie zaspokoi swej cie
kawości,  która nawet od m gły  jest trwalszą. I tak 
zastałem tam jed n e g o ,  który się z tego powodu  
na trzy tygodnie na sam ym  szczycie Rygi rozgo
ścił.  Widział on s łońce w  wszystkich zm iennych  
jego  kolejach , i podziwiał panorama w całej oka
z a ło śc i ; atoli jeszcze  innego oczekiwał widoku:  
chciał on jeszcze u stóp swoich widzieć burzę i 
na ch w ilę  m ieć  się za Jowisza, który z wysoko
ści oa błyskawice i pioruny spokojnie poglądu.
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Na nieszczęście nie wszyscy p o d r ó l n i  maję tyle 
wol nego  czasu i nie wszyscy mogę swoje  chwile pod ł ug  
dz iwactw powie t rzo-kręgu urządzać;  wielu z nich wdzić- 
ra się na szczyt  R y g i —  i nic nie widzi.  Dla w yna gr o
dzenia sobie lej straty,  spodziewają się w  mieście Ber 
nie  piękniejszego widoku.

3 b ę b n a .
Wi e l u  B erneńczyków  posuwających az do  ślepego 

fanatyzmu przywiązanie  do swego rodzinnego miasta 
u t rzymuje  , ze wszystkie ul icy w Bernie p o d o b n e  są do 
ul icy w Biwoli .  Z takiego podania spodziewasz się uj- 
rzćć  najpiękniejsze miasto na świecie ;  —  wjezdzasz do 
tego zachwalonego mias ta ,  szukasz wzrokiem wszędzie 
ul icy Rywol i ,  i wnet  odkrywasz  szczególniejszy wzgląd,  
k t ó r y  do tego porównania  był  powodem.  Ulice Berny 
oz dobione  są w samej rzeczy p o  obu  bokach galeryja- 
in i ,  a przysionki  wszystkich do mó w spoczywaj ą  na ka
miennych  a r kad ach ;  z te'm wszysthie'm pot rzeba tchnąć 
p a t ry j ot yzmem jeszcze z czasów Wi lhe lma Tela  , by  
między temi  galeryjomi a inkami  przy ulicy Biwol i ,  j a 
kie podobieńs two wynaleźć.

Aczkolwiek stolica Szwajcaryi  co do ozdoby  po 
większćj  części z stol icami europejskie'mi rywal izować  
nie  może , j ednakże zalety oryginalnćj  i malowniczej  fi- 
zyjognomi i  odmówić  jej nie można.  T e  ciężkie gmacby,  
t e  c iosowe s łupy,  p rzypomi naj ą  epokę  snrowośc i  i m o 
cy;  przechadzka  po  tarasie,  który m u r e m ,  mającym stóp 
sto wysokości  jest  wspar ty,  a r ch ika t ed r a ,  wielki zegar 
i ratusz sąto pomniki  ze wszech miar  widzenia godne.  
Środkiem ulicy płynie woda  w kanał  głęboki ,  nad któ
r ym  od jednćj  do drngićj s t a i , s tudnie się w z no sz ą ,  a 
ns  t ycb  są du£e i dziwaczne figury n m ie s zc zo n e : to 
r ycćr z  t rzymający chor ąg iew’ w r ę ku ,  to pas t erz ,  to 
pie lgrzym lub myśl iwy.  Jeden  z tych posągów wy o b r a 
ża niedźwiedzia,  który z he łme m na głowie zupełn ie  
uzbr ojony ,  w  jednej  ł ap i e  t rzyma d z i r y d ,  a w drugiej  
paizę.  Niedźwiedź t en jes t  opiekunem miasta Berny;  fi
guruje on w j ego  herbie  , a samo mias to n t rzymnje  t roje 
takich zwićrząt ,  j ako £ywe znamię h er bowne .  — Jak 
mieszkańcy Wiednia  zwićdzają zwierzyniec w S c h ó n b r u u  
dla zobaczenia niedźwiedzi ,  tak to samo czynią Ber -  
ncriczycy i bewią się temi  heraldycznemi  źwićrzętami.  
A ze , j ak wi ad o mo  , niedźwiedzie lubią piąć się po drze
w a c h  , p r z e t o  równie  jak papngom w klatce ,  stawią im 
efrąg w ich kracianćj  budzie —  niekiedy zrębują  dla nieb 
na we t  całą j o d ł ę ,  którą im z gałęziami i l iściem w u p o 
minek dają.  Skoro  niedźwiedzie to świćze d rzewo ku 
swojdj  manipulacyi  w podar ku  o t rzy maj ą ,  natenczas ra 
dują się n iewymo wn ie  a mieszczanie poczciwi  razem 
z nićmi.  —  Wt ed y to  ci opi ekunowie  Berny wył ażą  na 
d r z ew o,  obskubnją  l iść,  obł amuj ą  gałęzie,  ogryzają ho
rę  tak d ł u g o ,  az po ką d jodła  nie przybierze  kształ tu 
og ład zo neg o,  olbrzymiego t rzona miot ły,  a próżniaki  
miejskie pr zypat ru ją  się z wielką przyjemnością  tej nie
dźwiedziej  ogładz ie ,  i mają się za ludzi moralnie  ogła
dzonych .

Z E  L W Ó W ' A .
T y g o d n ik a  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o d  Redakcyją  

T. W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Nr.  44. i o b e jm u je :  
1 ) O polepszeniu  łąk sz tuernemi  nawozy .  2 ) O okr y
wa ni u  del ikatnych dr zew o woc owy ch  w zimie i r a t o w a 
niu przez mrozy uszkodzonych.  (Dokończenie) .  3) S o 
lone ł odyga  har tof lowa jako  d ob ry  karm dla krów.  4) 
Lćkars t wo przec iw moczeniu krwią u krów.  5)  Środek 
oswobodzeni a  bydląt  od bielma.  6) O torfie w  ogól e,  a 
w  szczególności  o torfie znmarsz tynowskim p o d e  L w o 
wem.  7) Wiadomości  czasowe.

Ner .  21.  D zien n ik a  m ód p a r y s k ic h , wy d awa n eg o  p r z e t  
To ma sz a  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p r óc z  m ó d ,  na- 
Siępujące a r tyk uł y :  1) Zulejka,  powias tka z lorda By
rona.  2 ) W i d m :  Z dumań L a m a r l i n a , Samotność  i 
Spoczynek.  3)  Wyjątki  z Szlachtografi i  J .  J.  K r a s z e 
w s k i e g o .  §. 8. Dzierżawca.  4) Rozmai tość.

Nakł adem Franciszka Fi l iera i spółki  wys z ł y :  p ie -  
n ia  l ir y c z n e  F r y d e r y k a  S z y l l e r a ,  popr zed zo ne  j ego  ż y 
w o t e m  i ozdobione  t rzynastu r y c i n a m i , wy d a ł  A. B. 
Zbiór  ten obejmujący siedm balad , ki lkanaście pieśni  i 
wierszy  r ó ż n y c h ,  j es t  pióra  nas t ępu j ących  t ł u ma cz ó w:  
J.  N.  K a m i ń s k i e g o ,  Kazimićrza B r o d z i ń s k i e g o ,  
A.  E.  O d y ń c a ,  Wal en te go  C h ł  ę d o w sk  i e g o , Ada
ma M i c k i e w i c z a ,  J.  D.  M i n a s o w i c z a ,  Angnsta 
B i e l o w s  k i e g o ,  J.  hr .  D u n i n  - B o r k o w s k i e g o ,  
T e o d o r a  Z e r  d z i ń sk  i e g o , J.  B ohd an a  Z a l e s h i e -  
g o , Jul i jana B o g u c k i e g o ,  Jul i jana K o r s a k a ,  Kle
mensa  B o g u c k i e g o ,  B r u n on a  br .  K i c i ń s k i e g o  i 
t. p.  Wdzięczni  j es teśmy zaszczytnie znanemn w y d a w c y  
( Au gu s to wi  B i e l ows kiemu)  za p r aco wi t e  z eb r an ie ,  a 
gor l iwemu nakladnikowi  za piękne wydani e  tych naj
celniejszych p ł od ó w l i rycznych naj lepszego i n a j p o p u 
l arniejszego z p o e tó w niemieckich ,  które miło nam wi-  
dzie'ć przys t ro jone  w szalę naszego języka , t a lentem t y 
lu mmćj  więcej  Szczęśl iwych t łumaczom.

A t h e n a e u m ,  p ism o  p o św ięco n e  h i s l o r y i , l i t e r a tu r z e , 
s z tu k o m ,  k ry ty c e  i t. d. W y d aw c a  J.  J.  K r a s z e w s k i .  
( T o m  t rzeci .  Wi l no  r.  1841, )  T o m ten zawićra cieka
w e :  1 ) Pomniki  his toryczne  z wieka  XVI I .  2)  Wyj ą t ek  
z P ie lg r z y m k i do Z ie m i Ś w ię te j  ks. J.  U o ł o w i ń s k i e .  
g o ,  którego całego dzieła z upragnieniem oczekujemy.  
3)  W y b o r n y  wyjątek o Karoln Bysiu z P a m ię tn ik ó w  S e 
w e r y n a  S o p l ic y ,  przez H.  hr .  R z e w u s k i e g o .  4)  Nasz 
wi a r us ,  scena kont raktowa.  5) Poezy je  G .  hr .  O 1 i z a- 
r  a , Henryka  C i e s z k o w s k i e g o  i i onych.  6)  Krytyka  
r omansn Ś w ia t  i p o e ta ,  przez M.  G r a b o w s k i e g o .  
Wreszc ie  wi adomoś ci  o sztukach , doniesienia bibl i jo-  
g ra f i cznc , krótkie rozbiory  nowszych  dzieł  polskich , 
doniesienia naukowe  , listy Zor jana  C h o d a k o w s k i e 
g o  i t. p.  T a  jes t  treSć t rzeciego t o mu  pi sma tego,  
które zdaniem nas2Ćm czyniąc znaczne  p os t ęp y,  coraz  
ciekawszym się staje , Coraz przybićra  na wsze ch s t r on 
nej wąt łości .  Ćzćm szczcgólnićj  zale'ca się to  p i s m o ,  to 
nmiarkowanicm w  sądach samego w y d a w c y ;  nie gromi  
lecz łagodnie  pros tując  uchybienia i mylną wshaznjąc 
d rog ę ,  z pe wn ą krytykowi  przynależną  godnością bez
st ronnego znawcy,  na p ra wy  lor  naprowadza .  W i d a ć ,  
z e  mu szczćrze chodzi  o wzrost  piśmiennictwa n a r o d o 
w e g o ,  co okazuje  unikając wszelkie' j rozjąt rzającej  i 
p r zec iwne  skutki  wywierającć j  polemiki .  Sam mogąc 
być  wz or em dla p i sz ąc ych ,  wys tępuj e  bez wszelhićj  za
r ozumiałości  w sądach o cudzych pr acach  na ukowych .  
Radzibyśmy,  by inne pisma zrozumiawszy tę sz lachetną 
d ą ż n o ś ć ,  naś ladować ją chciały.  O tomie Czwartym 
A th en a eu m  ( k t ó r e  j uż  m a m y  p o d  r ę k ą) ,  później  doni e
siemy.  S .  J .

D o  d z i e j ó w  s z t n k  n a d o b n y c h .  Badanie  na
tury  wyświ adczył o znowu nad ob nemu  kunsztowi  b a r dzo  
ważną i w  swych  skntkacb jeszcze nieobl iczoną  p r z y 
sługę.  Ju£ od niejakiego czasu nauczyl i śmy się uzyski
wać ga lwaniczno-płas tyczne o dwi zer unkowa ni e  medalów,  
m on et  i t. d. Nie sp rac owa ny m us i łowaniom profesora  
Bót tc ke r  w  Frankforcie  nad Menem p o wi o d ł o  się teraz 
ga lwaniczno-plas tycznym s po sob em uzyskać odwi zer nn-  
kowanie  miedzianej  p r r ez  p r of es or a  Feisinga pr zed  kilką 
laty podług sławnego malarza Carlo Dolci  ryte'j płyty • 
a to lak doskonale,  iz s a mr y t o w n i k  odcisków,  p ł y t y  spo
sobem chemicznym uzyskanej ,  od odcisków,  oryginału r o 
zeznać nic był  w  s tanic-—  Ważna  ta płyta  jest  teraz p o d
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p r a s ą ,  aby się większa część publ iczuości  o prawdzi e  i 
ważności  tego wynalazku przehonać  mogła.  Jakiegożto 
w p ł y w a  nie wywr ze  ten wynalazek na upowszechnienie  
dzie ł  r y io wa ny ch ?  Nie ządaz on śmier telnego ciosu r y-  
o w ni c lw u ,  chociaż nie z uszczerbkiem kuusztuP Nie bę 

dzie* r y t o w n i c t w o , k tere  dotychczas  powiększej  części 
b y ł o  tylko dla a rys t okracy i  p r z y s t ę p n e . coraz  bardzie) 
p rz ycz yn ia ć  się do  oświaty i uhształcenia ludu,  i czyliz 
na jdoskonal sze  odwz or owa nia  nadobn ego  kunsztu , naj .  
celniejsze u twory chalkografi l  nie staną się na przyszłość  
pows zechnć t n d ob r em  wszystkich uksz ta lconych n a r o 
d ó w ?  P o do b no  w  krótkim przeciągu czasu można  bę
dzie na te p y t a n !a tak o d p o w i e d z i ć ć , jak sobie oświata 
i ludzkość tego życzy,  i jak n ieuprzedzony ,  z p r zyczyn 
'o skutkach wnioskujący mąz ,s łusznie  p rz ewi dywa ć  moze.

P o m n i k .  W  Karpat ach,  w górnych W ę g r z e c h ,  na 
szczycie  góry  Kr ywanu , który się o 7500 stóp nad p o 
wi er zchnię  morza  wz nos i ,  a który król  saski dnia 4go 
s ierpnia  1840 osobiście zwi dz i t ,  postawil i  gajowi  i my
śliwi z I a n ( Bo żelaza ,  tósownemi  napisy  p r zyo zdo bi o
n y  pomnik.  Pomni k ten p oś wi ęc ono  dnia łgo sierpnia 
z wszelką uroczystością.

R o d z i n n e  m i e j s c e  P o u s s i n a ,  l ichą chatę 
z ogródkiem w A n d e l y s ,  p o d a n o  teraz na l icytacyję za 
3,000 franków.  S ł y c h a ć ,  że malarz  Ingres nabyć jćj za
myśla.  Mi ej scu  t em u dopiero  śmierć  ar tys ty wartości  
n a d a ł a !

W y k a z  w y j ą t k ó w  d w o r u  a n g i e l s k i e g o  
z r o k u  1840. Dziennik GluOe wymi en i a :  Za chleb 2,300 
f u n t ó w s z t er l i ngów;  za mas ło ,  szynkę ,  sei i ' aja 5,153; 
jnie'ko i śmietankę 1,500; mięsiwo rózuego r odzaju 10,000; 
d r ó b ’ 4 , 260;  ryby 2 , 188; korzenie (z ape wne  takie  ra  
h e r b a t ę ,  kawę i tym p od o b n e )  5,000;  za ol iwę 1,330;  
o w o c e  i konfi tury 1,080;  j arzynę  520;  wino 5,250;  li-, 
n w o r y  i t. p.  2 000; por te r  i p iwo 3,000; t owa r y  od bau- 
d lu jącycb papie rem 870; świćce wos ko we  2,159; ł o jowe  
570; świat ło do l amp 5,950; opa ł  0,98";  t ewur y tokaj 
skie 400; s t a lowe 950; chińską por ce l anę ,  śklo i t. d. 
1,570; biel iznę 11,993; za dokupienie  bielizny s tołowej  
i t. p.  3,250; za a o k up ie m c  ś iebra  s to łowego 255 . —  
W  ogóle 69,765 f un t ów szterl ingów.

N a  t e g o r o c z n e j  w y s t a w i e  w y r o b ó w  k r a 
j o w y c h  w B r u k s e l i ,  hy t o parę  rekawiczeh , które 
rylko p i ę t n a ś c i e  t y s i ę c y  f r a n k ó w  h o s d o w a ł y l  
s j c s t l o  piękna  k w ot a * ,  mówi  j eden z dzienników bel 
gi jskich,  »ale tez są to rękawiczki  jakby z promieni  księ
ż y co wy c h  u t k a n e , i ze wszech miar  godne Tytani i  , 
kró lowćj  Syl fów i G u o m u w  i — jak się zdaje ,  inny ku
p i ec  na nie się nie znajdzie.«

K a m i z e l k a  ż e l a z n a .  Książę Alber t  o t rzymał  
n i eda wno  z Berlina osool iwsry  podarek .  Dziennik Eil-  
post fur Moden opo wi ada  , ze podarkiem tym jes t  z ze
laza utkana kamizelka.  Kieszonki ,  guziki ,  a nawet  i 
podszewka  są z tegoż samego metalu.  T en  u b !or  t oa 
le t owy ,  który wyszedł  z fabryki  pana L o h m a n a ,  co do 
delikatne) rob o ty  i g ię tkośc i , ma być podziwienia  godny.

Ś p i e w  p o m o c n y  z d r o w i u .  Zuany dokt or  Bush 
b y ł  tego z dan i a,  ze młode  dz iewczęta ,  które p o d ł u g  
terazr ie j szego s pos obu  życic , z wielu ćwiczeń gimna
stycznych są w y ł ą c z o n e ,  już z tego p o w o d u  śpiewać 
powi nny ,  aby zdrowie  swoje  zachować.  Nalega on ra j -  
szczególniej  na t o ,  aby w  wyc ho wa ni u  młodych dziew
cząt  śpiewu nic z an i edb yw ano ,  gdyż śpi ćw nietylko ze 
t roski  domowe go  życia r o z p ę d z a ,  ale nawet  ma ten

zbawieuny skntek,  iż od p ier s iowych słabości  c h r o n i ,  
które  ba rdzo  często się w y d a r zę 1!. Ut rzymuj e  tahże,  że 
znal  niejednę d z iewczynę ,  która widocznie d* suchot  
skłonna była , i że temu nieszczęściu j edynie  częstćm 
śpiewaniem zapobiegła.  Z tego p o w o d u  w wielu n o w o -  
założouych szkołacłi  i r  Anglii uczą teraz wszystkiego 
sp os o be m śpićwającym : dzieci odśpiewują  swoje  lekcy- 
j e , a nawet  z ad i ni a  r achunkowe.  Sposób  ten ćwiczenia 
p ł u c , okazał  się dla zdrowia  bardzo po mo cn y.  Z da 
rzały się nawet  p rzykłady,  Ss dz ieci ,  które by ł y tak 
s ł a b e ,  iż się zaledwo na nogach u t rzymać mog ły ,  cią- 
g*ćm wyrabianiem płgc swoich zdrowie  i siły odzyskały.

P a n n a  n a  w y d a n i u .  W  pi smach amerykańskich 
p e wi en  ojciec ogłos i ł ,  iż dla najstarszej  z swych córek 
szuka męża i na zaletę jćj mówi  co nas t ępuj e:  'Córka 
moja  aut  gra na f or tep i jan i e , ani śp i ewa ;  m e  czyta r o 
m a n s ó w ,  nie oddaje  w iz y t ,  nie lubi  t ańcu i t owarzys tw;  
w nocy spi  smaczno a w dzień zajmuje się pracą  i go
s poda rs t we m.  Ma  przytem 200,000 dol ar ów posagu.  
S z k o d a ,  że lak daleka p o d r ó ż ,  nie j edenby p o  tę pe r łę  
posuną ł  I —

W  p e w n ć m t o w a r z y s t w i e  o p o w i a d a n o ,  
7 “ jeden z badac zó w natury euenterowa* swoję  ciotkę.

eona z obecnych  dam oburzyła  się na taką nieczułość 
a na t omika ;  ale pewien z jej  przyjaciół  starał  się ją  u- 
spokoi ć  tą u wagą :  yTrzcba pan i  wi edzi eć ,  że ciotka 
j ego  już nieżywą była.«

N i e p o r o z u m i e n i e .  W  Czasie, gdy jeszcze s ł a 
w n y  Kemble  b ył  zarządcą teat-ti Conventgardcn,  wszedł  
a o  niego pewi en  j e g om o ść , który życzył  sobie o zaanga
żowaniu cwojćj  córki  z nim pomówić.  P r zypa dek  zdarzył ,  
że Kemble tejże samćj chwil i  ocsei  iwai handlarza , któ
remu właśnie kazał  p r z y by ć ,  aby się z nim o k opno  
klaczy ułożył .  Reml. le wbiwszy sobie w  głowę kupno  
kłączy,  s ą dz ąc ,  i e  nieznajomy jes t  h a n d la r ze m , zapyt ał  
go z p o ś p i e c b e m i  ul leż ma l a t ? * —  sPrzeszłego maja 
minął  jćj  właśnie r o k  szesnasty*,  odrzekł  z a p y t a n y . —  
»Więc jest  za s tara,  i do ciężkiej p racy niezdatna;  ezv 
s pokoj na  ? * —  »Nic znam łagodniejszej  i s t oty« , odrzekł  
nieznajomy,  nieco zdziwiouy tym sposobem , jakim gu 
dyrektor  t ea t ru o jego córkę w yp y t y w a ć  zaczął.  i .Czy 
już  dawno jes t  w m i e ś c i e ? * —  »Prawie  przed tygodniem 
przybyła  tu ze mną z Grims Leadu.* —  yjes tze nf teżycie  
a d r e s o w a n ą ? * — »Pau Thel lwel l  dawał  jćj dusć długo 
lokcyje.*— »Czy zawsze stała między s lupami  ?* — »Ńie 
rozumi em wpa na  mości  dyrektorze  I* »No , ni< war to  
o te'm s p o m i n a ć ;  byłeś się wpan  tylko mc  d r o ż y ł ,  to  
się jakoś zgodzimy.* —  »Co do lego punk tu ,  zos tawiam 
t o calhieiu do wol i  w p a n a ;  ona  jest  ua d o l e ;  Czy mam 
ją tu p r zy p r o w a d z i ć ? * —-dTu ją p r zy pr owadz ić? *  rzekł  
Kemble  z dz i wi ony ,  »byna jmni ćj , oddaj  ją wpan m oj e 
mu maszta le rzowi ,  niech ją  zawiedzie do stajni .*—»Lo 
stajni?* z apyt a ł  nieznajomy z większćm jeszcze zdziwie
niem. —  »A j uzc i ;  a pon i eważ  wp a n  m ó w i s z ,  s e jes t  
spokojna i ,  j ak się spodziewam całkiem z d r o w a ,  więc  
jej  po'wierzę moję  osobę.  Przyjaciel  mój  W o c t o n  pisze 
teraz i właśnie n owy  mel od rama t ,  więc sk or o  się u ło ży 
my,  pierwszy raz jćj grzbietu dcs i ęj ę . *— »Co? mojej  córki? 
Czy wpau chcesz  mnie ob-azić?« —  »Ach tysiąckrotnie 
p r o s / ę  o pr zeba cz en i e ,  toż wpa n me pr zybywas z  od 
stadnin z Kumber landyi  ?«—»Bynajmnićj  , j a  p rz yb ywa m 
z OsL-Grimslead.* —  »Z klaczą?* —  »l)ia czegóż z kla
czą? p r zy by wa m z moją córką.* —  »Do stu p i orunów!* 
wrzasnął  Kemble zawstydzony.  "Co za nieporozumienie!  
Szczęśc iem,  Że nasze) r oz mo wy  nikt nie sł j  szał.«
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